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45‘ ‘‘"J kwestyi itd 
wie dziś odzywa

Poznań. 21 stycznia. Nie od dzisiaj i uie od wczo­
raj nawet, wynurzały się od czasu do czasu w poufnych poga­
dankach osób ocierających się o koła duchowne, dyplomaty­
czne i rządowe, głuche pogłoski, prawiące o jakichś głęboko 

' tajonych ale uporczywie popieranych planach zupełnćj reorga- 
: uizacyi rozgraniczeń dyecezalnych w krajach od rzplitćj pol­

skićj do Prus przez podziały odpadłych. Że ta zamierza na 
metamorfoza w zarządzie kościelnym, z czysto politycznych 

' płynęła pobudek, o tćm ; ni opowiadający, ani słuchający 
owych pogłosek, na chwilę nie wątpili, a tćm mnićj wątpić 

I mieli prawo, że wedle owych wieści, twórcą i popieraczem pla- 
40Mnu dyecezalnćj przemiany w kościele katolickim, miał być 
13’, rząd protestancki. Wieść dodawała różne ciekawe i drasty- 
w czne, uie wiemy jednak czy wiarogodne szczegóły, o poufnych 

w tćj mierze rokowaniach ze stolicą apostolską, o cenie jaką 
piua jćj powolność w tym punkcie ofiarowano, o wielorakićj 

f 46 i bardzo róźnćj pracy ambasadora pruskiego w Rzymie, hr. 
P-JS Kauitza (dziś obłąkaniem umysłu dotkniętego) w tćj ważnćj 

Otóż odgłos tych głuchych wieści publicznie się 
w kórespondencyi z dyecezyi chelmlńskićj do 

y i j Na d w iślan i na, Korespondent, który zda je się być bardzo 
'•23 dobrze o sprawach swojćj dyecezyi poinformowany, ale przy- 
y j* 'tćm ostrożność dyplomatyczną w mówieniu tego co ma na my- 

ijśli aż do zbytku posuwa, pisze co następuje:
W „Kiedy teraz częstsze czynią się o tćm wzmianki, jaka ró- 
Wżnych dworów bywała polityka w Rzymie, kiedy mianowicie 
*r jopoślę Kanitzu to i owo plszą, nie od rzecz-, będzie wspomnieć 

o tćm, co od kilku lat podobno było w projekcie względem 
dyecezyi polskićj w Prusiech. Była czasu swego i to dośćgło- 

lud- śna pogłoska, że zmarły biskup chełmiński, ks. Sedlag, praco- 
f'74l wał nad przetworzeniem zakresu jeograficznego rzeczonćj dye­

cezyi, a to w celu zniesienia istniejącego w hierarchii kościel- 
nćj zwierzchnictwa, metropolitalnego, jakie z arcybiskupstwem 
poznanskićm prawnie jest połączone. Atrybucye metropolity 
mają de jurę dość obszerny zakres, lubo de facto wiele już 
poszło czy w zapomnienie, czy tćż tylko w nieużywanie. Za-

-73 
-511 
-371 
-24 
-46)
). . . _ ...
na sjwsze jednakże instaucya apelacyjna w sprawach sądów ducho- 
zj M wnych jest przy metropolicie i zawsze jeszcze jest możebność, 
,iow|że Rzym- ’nila strona w rzeczywistości nieużywane 
8, lutiprawo metropolitalne, na nowo w praktykę wprowadzić może. 
a.i. żjTa możebność, w miarę narodowego rozwoju w W. Ks. Poznań- 
uaJskićm,' groźną dla pewnćj partyi być się zdawała i jeszcze 

{zdaje. Pierwszy podobno ks. Sedlag poznał sig na ważności 
tćj sprawy i dla tego zdawało mu się rzeczą wiełkićj doniosło­
ści w kierunku, z którym się byuajmnićj nie taił, aby ten sto­
sunek metropolitalny znieść lub zmienić w miarę nadmienio- 
nćj potrzeby. Jak się rzekło, bywała o tćm dawnićj mowa, 

zer-iP()"tarżano sobie naw^t główne zarysy tego planu. Miał on 
być taki Dekanaty południowe dyecezyi poznańskićj miały 
na przyszłość należeć do biskupstwa wrocławskiego, dekanaty 
północne zaś tak poznańskićj jako i gnieźnieńskićj dyecezyi 
przypadlyby do biskupstwa chełmińskiego. W Gnieźnie po-

13’
15 f

w mi 
na 

sv mi

y-mai
iaj-c2

ąskie 
taL 
aj 14 
nian

. .. . . _
scu tżostałoby siedlisko biskupa sufragana wrocławskiego, rządzą 

cego z tego tytułu nowo zakreśloną dyecezyą gnieźnieńską, 
z dzisiejszćj gnieźnieńskićj i poznańskićj utworzoną. Godność 
metropolity miała albo zupełnie upaść, albo być przelaną na

łóL (księdza biskupa wrocławskiego. Apelącya w każdym razie 
25 i miała być do Wrocławia. Na długi czas pogłoski te przyci- 

gotołC^y zupełnie, aż dopiero przed 2 czy 3 laty na nowo krążyć 
90— Poczęły, w tćj wszelako wersyi, że plan byuajmnićj nie jest za- 

/„ Triuiechany, ale raczćj chwilowo odłożony, jako wymagający pe­
wnych przygotowań. Za najważniejsze z nich uważano docze- 

p~^kanie się takićj osoby na stolicy arcybiskupićj poznańskićj, 
którąby wejść można w układy, gdyż widocznie bez przyzwc- 

jehia z tćj strony nieby się stać nie mogło, a i to jeszcze wido- 
83czniejsza, że w obec dzisiejszej godności tego obsadzenia ode- 
-Rąć się nie podobna. Do owych niedawnych pogłosek w osta- 
¡^tniój wersyi łączyła się jeszcze wieść, że na przypadek opróżnie-16Î* 1,

97’ O TEM I OWEM.
Z C z e c b, w styczniu.

- Przeniesiony w mury czeskićj Pragi i wszedłszy w grono 
-przychylnych nam współpłcmicńców, rozpatruję się pilnie wsto-

JSIU. sunkach tutejszych i w położeniu uciśnionych Czechów. Użyłem 
tfzymiotniku tego, nie wznaczeniu politycznego ucisku, pod ja-

103 dna jęczą bracia z pod zaboru Cara Białego, lecz wznaczeniu uci- 
9Suku względnie do narodowości, jćj potrzeb; żądz trudnych do 
^uspokojenia, bo czyliż nie jest uciskiem nacisk, jaki każdy 
98 naleciały żywioł wywierać musi na żywioł dawniejszy, ma-
- W przeszłość i pamiątki jćj w sercu noszący, nacisk jeśli nie 
"“Odkami innemi, to samą obecneścią swą niepokojący? To

u nas szukając przykładu, nikt sprawiedliwość czujący, nie 
zdziwi gjg więcćj, gdy jasno i otwarcie, z całą potęgą godności 
Sitoodowćj wypowiadamy światu, że choćby nam na złotćj misie 
podano złocistszą jeszcze swobodę, okupioną wyrzeczeniem się 

Jol 1Cz«ć i myśli naszych, z dumą narodową w tęsknocie dalszćj dni 
106 ?Pszj’ch świtu czekając, dalszą pod górę poszlibyśmy drogą, 
próbne podobnych uczuć symptomata i między Czechami do- 
^¿FZegać zaczynam, gdy wpatruję się w stosunki ich polityczne. 

le biorą ich w sołdaty, nie biją knutami, pozwalają gadać i pi-
1 śpiewać: zkądże więc ten niepokój, ta jakaś nieokreślona i 

"^nota, którćj doznawać zaczynają? Oto wychodzą z dwu- j 
"tekowych powijaków, jakiemi je niemieckie duchy krępowały,
_ 0 wychodzą z raateryalnych czysto porywów, by w idealniej- ‘

—-ZiŁ zwrócić się sferę, oto poczuli, że w własnym domu sługami

nia stolicy arcybiskupićj wystąpiłby kandydat krwi książę­
cej przynajmnićj, któremu zapewnienie poparcia z Rzymu miało 
być głównćm zadaniem i usilnćm staraniem czasowćm. W ra­
zie powodzenia, resztę gładko uskutecznić podobno się spodzie­
wano. Naturalnie że to pogłoski tylko, które nawet dziś upa­
dać się zdają, skoro mimo smutnego stanu chorego posła (Ka­
uitza) i mimo cliorobliwćj jego gadatliwości, nie słychać, aby 
i o tym planie wspominał. Może kto bliższy i lepićj poinfor­
mowany zbije pogłoskę tę do reszty, czegoby bardzo życzyć 
trzeba.“

Staats Anzeiger zawiera następujące obwieszczenie:
„O wartości pruskich fryderychsdorów rozszerzyły pisma 

krajowe i zagraniczne uajmylniejsze zdania, które tćm wię­
cćj nabierały pozorów wiarogodności, że głoszono, jakoby 
pochodziły od podpisanćj władzy. Dla sprostowania tak fał­
szywie oznaczonej wartości oznajmia się niniejszćm, że z po­
między bitych i d roku 1737 do 1855 pruskich fryderychsdorów 
małą tylko część podczas wojny siedmioletnićj puszczono w kurs 
uiżćj wartości, którą już edyktem menniczym z d. 29 marca 
1764 ściągać kazano. Zdarzająca się już tylko bardzo mała 
liczba rzeczonych monet złotych, znanych pod nazwiskiem 
„średnie frydeiychsdory,“ mają jednę z liczb roku 1755, 1756, 
1757 lub 1759 t udzież znak menniczy A. Pomiędzy fryderyebs- 
dorami noszącemi cy fry 1755, 1756, 1757 i 1758 znajdują się 
atoli tćż sztuki zupełnćj wartości, od których się fryderychs­
dory średnie w ogóle większą grubością, czerwonym kolorem, 
mianowicie w miejscach wytartych tudzież grubszemi rysami 
stępia odznaczają. Te, jeżeli mają zupełną wagę, mają war­
tość złota w ilości 3 tal. 27 srg. kurantu, w którćj to cenie 
mennica je bierze. Wszelkie inne fryderychsdory pruskie 
przyjmują wszystkie kasy pruskie w zupełnćj wartości 5 tal. 
20 srg. kurantu, jeżeli skutkiem widocznego, umyślnego lub 
gwałtownego uszkodzenia na wadze nie ucierpiały. Berlin, 12 
stycznia 1863. Król, pruska dyrekeya mennicza,“

Eeriin, 20 stycznia. Komisya wybrana przez lewe centrum 
i postępowców do ułożenia projektu adresu izby poselskićj 
miała wczoraj wieczorem pracę ukończyć. Była w kołach nie­
których mowa, aby wnieść os' arżenie przeciw ministrom, 
wszakże ze stanowiska prawnego podobuo wniosek ten spotyka 
trudności, co do jego przeprowadzenia, albowiem wprawdzie 
konstytucya mówi o odpowiedzialności ministrów,ale dotąd nie 
masz prawa dotyczącego, któreby wyrzeczoną zasadę już do 
praktyki stósowało.

— Już przed tygodniem D. A. Z tg., podała pomię 'zy’wia­
domościami z Berlina wzmiankę o porozumieniu, które miało 
nastąpić pomiędzy Francyą a Rosyą względem Belski. Teraz 
wiedeński korespondent do Kol n. Z tg. pisze, że słyszał o tćj 
sprawie już w pierwszych dniach stycznia, ale o nićj nie wspo­
mniał, ponieważ miał skrupuły i ponieważ póczęści niedawał 
jćj wiary. Kiedy jednak w Berlinie nie milczą o tćj sprawie 
draźliwćj, więc i on nic widzi potrzeby milczeć dlużćj o tćm, 
co go doszło względem sprawy polskićj. Otóż pomiędzy Rosyą 
a Francyą ma podobno porozumienie sięgać już bardzo daleko, 
i możliwą w następstwie restauracyą całego państwa polskiego 
poddawać rozwadze. Naturalnie była i mow-ao kompensacyach, 
które miały nagrodzić tcrrltoryum polskie dwom państwom 
niemieckim. Miała zatćm być mowa, że Prusy na północy za­
okrąglą się Holzacyą i Lawenburgiem, a dalsze kompensacye 
na przyszłość miały wyniknąć ze stosunków sposobem natural­
nym, gdyby Prusy się zrzekły całego udziału swego polskiego. 
Z początku miała Francya chcieć uczynić wyjątek co do mocno 
poniemczonćj zachodnićj części Poznańskiego, ale w końcu 
przyznała, że zdanie R' syi, iż Poznańskie od czasów niepa­
miętnych jest ziemią polską, a nawet kolebką państwa pol-

się stali cudzćj woli, oto poczuli tchnienie wyższe godności na- 
rodowćj, narodowości swojćj włusnćj , która choć osłonięta je­
szcze jakąś mgłą słowiańską, silnićj i samodzielnićj zarysowy­
wać się poczyna. Pomagaj Beże! zawołam, ale pomnijcie na 
taką wchodząc drogę, uzbroić się w to, co się zowie w języku 
cierpiących nadzieją i wiarą, pomnijcie, że to droga, z którćj 
mało kto wraca a koniec jćj widzi się tylko w natchnieniu, jak 
Mojżesz ziemi obiecanej równiny! Natchnienia więc, byście 
w smutkach codziennych nie upadli i wierzyć nie przestali.

Powiedziałem, że Czesi na drogę nam podobną, jeśli jesz­
cze nie weszli to wejdą. Spory polityczne zmateryalizowanego 
konstytucyonalizmu, sprawiać im jakiś niesmak, niezadowole­
nie poczynają, nie czują uspokojenia w tćj garstce swobody 
w takićj mierze, jakby byli zaspokojeni, gdyby tę swobodę sami 
sobie tylko zawdzięczali. Samolubny humanista niektóry za­
woła: To egoizm 1 Spytałbym pana tego, czy człowiek nie 
dzielnićj, nie godnićj charakter swój rozwinie, gdy sam swą 
własną pracą i krwi swojćj potem, na chleba suchego kawałek 
zsirobi, niż ten, któremu opiekun bogaty kęs z swojego stołu 
zostawia? Czesi by na swojćm choćmałćm przestali; to 
zaś małe ukła ają w formuły his tory czno-po lity cznćj indywi­
dualności sw ćj ojczyzny, co przy autonomii zupełnćj w połącze­
niu z Morawią wyszłoby na unią personalną z familią panującą 
w Austryi, bo „małe“ ich tak daleko nie zachodzi, by mieli so­
bie dziś już życzyć rozpadnięcia monarchii, którą owszem uwa­
żająca naturalnego sprzymierzeńca Słowian, jeśli tylko ta zro­
zumieć zechce swoje powołanie. Wygróżki zaś, jakie Austrya

i skiego, jest trafniejsze. Co do Austryi milczy źródło, na które 
) korespondent Gaz. Koloń. się powołuje. Posiadanie korony 

polskićj, które rozstrzyga czy Rosyą jest mocarstwem europej- 
skićm lub nie, ma być zachowane dla sekundogenitury rosyj- 
skićj. Jakkolwiek z tern wszystkićm postępowanie Rosyi w kra­
jach polskich jćj berłu podległych, nie osobliwie kwadruje, ko- 
respóndenta uderza równoczesność pogłosek obiegających 
w Berlinie i w Wiedniu. O ile i czy w ogóle w tćm wszystkićm 
tkwi coś prawdy, naturalnie nikt wiedzieć uie może, chyba 
tylko wtajemniczeni w poufne rokowania gabinetowe.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 18 stycznia. Onegdajszy Dz. Powsz. pomię­

dzy wiadomościami urzędowemi zawiera co następuje:
„Z powodu nakazanego częściowego poboru do wojska, 

stronnictwo bezrządu, tajemnemi drogami rozesłało wezwania 
do niektórych naczelników powiatów, burmistrzów i wójtów 
gmin, aby do wykonania tćj czynności pomocy nie udzielali. 
Doświadczenie, przy dopełnionym onegdaj poborze w Warsza­
wie osiągnięte, utwierdza władzę w powziętćm przekonaniu, że 
urzędnicy wszelkiego stopnia, wierni swym obowiąskom, ani 
się uwieść, ani groźbami zachwiać me dadzą; wszelako uważa 
za stósowne ostrzedz, że urzędnicy, którzybyprzy obecnym po­
borze do wojska ściśle nie spełnili swych powinności, oprócz 
kar spadających na nich z artykułów 345, 352 i 450 kodeksu 
kar głównych i poprawczych, ulegną jeszcze odpowiedzialności 
za popieranie knowań czynny i zbiorowy opór przeciw władzy 
na celu mających, które to przestępstwo art. 261 i 262 
tegoż kodeksu przewidziane, rospoznaniu sądów wojennych 
podpada.“

** Warszawa, 19 stycznia. Branka na prowincyi dotąd 
nie rozpoczęto W mieście dwóch nocy ostatnich wzięto kil­
kudziesięciu, jak się zdaje takich, którzy pierwszego dnia po­
boru za domem się chronili. W miejce tych nowowziętych 
wypuszczono małą liczbę z cytadeli, w większćj części ludzi sta­
rych, lub dla kalectwa niezdatnych do wojska.

Wszystko co o rekrutach opowiadają, świadczy, że są naj­
lepszego ducha, że wiary w możność służenia krajowi choćby 
w wojsku rosyjskićm nie tracą, a wiarę tę daje im ich gorące 
dla kraju uczucie. Niemałćm podtrzymaniem dla biedaków 
jest przekonanie, jakie mają, że rodziny ich sieroctwo nie do­
tknie, bo kraj cał opieką, jaka im należna, od sieroctwa je 
uchroni.

Niepokój, obawa krwawego starcia tu i owdzie na prowin- 
' cyi, trwa dotąd; choć niemało uspokojenia przyniosły dni c- 

statnie w których poważne i poważane a z różnych stron idące 
głosy, przeciwko usiłowaniu czynnego oporu się objawiły. 
Może te głosy staną się głosem sumienia dla tych którzy po­
pychani rozpaczą, bespieczeństwo kraju chcą stawić na kajtę. 
Niemnićj dochodzą nas wieści, że w okolicach niedaleko War­
szawy, w Kampinosach, wsi ¡w pobliżu Błonia,Jw Błoniu, w Sero­
cku, w lasach Mszczonowskich, gromady licznićjszeimnićj liczne 
młodzieży krążą. Gromady te bezbronne, bez wodza, nie- 
ubespieczone od głodu, zimna, one się staną smutną ofiarą 
niewoli kraju, ofiarą, którą rząd na grzech swój wziąć musi. 
Sotnie kozaków a także znaczny oddział z twierdzy Modlina
wyszły naprzeciw tym gromadom młodzieży.

już dziś widziano w Warszawie kilkudziesięciu pędzonych
przez kozaków; są to jak mówią schwytani w pobliżu Błonia.

Wreszcie w kraju dotąd spokojnie. Pobór ma się roz­
począć w pierwszych dniach przyszłego tygodnia, około 26 b.m.

Po mieście krąży odezr.a z napisem „Do dotkniętych pro- 
skrypcyą słowo żegnania“. Prześlemy ją wam.

GALICY A.
Lwów, 15 stycznia, Piszą ztąd do Czasu- Posiedzenie 

dzisiejsze, zaczęte o pół do jedenastćj, było przeznaczone wyłą-

i w ogólności słyszy od Czechów, straszenie Moskwą, są to za­
bawki. Czesi od Moskali niczego nie oczekują teraz. Czasem

I tam jakie „gdyby to“ na dnie serca w życzeniu niewypowie- 
dzianem spoczywa; „gdyby to np. car dał Polakom konstytu- 

i cyą, a potćm...“ zapominając, że sami z drogi zmateryalizowa- 
i nia łaskami cudzemi wychodzić już zaczynają. Ale życzeń po­

dobnych, marzeń Wacławskich, przed „braćmi Polakami“ boją 
się objawiać, by nie być posądzonemi o pauslawlzm. Jakbyśmy 
wierzyli w możność urzeczywistnienia idei panslawizmu, jak­
byśmy dla własnego interesu przeciw tćj czeskićj potworze wal­
czyli 1

Ale niechcący, broniąc Czechów, zaczynam i z nimi polemi­
zować, więc wracam do mego uprzedzonego statysty. „ Ależ “, 
zawoła tenże, „tcć to feodalizm i średniowieczne barbarzyń­
stwo ! “ On to wszystko, co przeszłości pachnie wspomnieniem, 
chcialby za wsteczne przed światem ogłosić. Mogę zapewnić, 
że Czesi nie są fcodałami; naród ten feodalnym być nawet nic 
może, wszystko tu równy ucisk uczynił równćrn aż do najsmu- 
tniejszćj równości, wspólnćj ślepoty, z którćj dziś wielu prze­
tarło oczy i ci się stali arystokratami narodu, stojąc w czele ii - 
ttligencyi i pracy. „A związki z hrabią Clam Martinitz co me­
wią?“ Związków tych nie ma, jest przypadkowa spójnia inti - 
resów, krucha i przemijająca jak miłość, którą interes w;. - 
woła.

Z tćj okazyi pozwolę sobie maleńkie do nas uczynić zb< - 
czenie, zkąd przez bratnie serce do Czech nie daleko, a ter. z 
jeszcze panom czeskim zawołam: „Wy co dawne, świętćj prz
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cznie na sprawozdanie wydziału krajowego o wyborach posłów. | 
Protokół poprzedniego posiedzenia przyjęto bez wszelkiego i 
zarzutu. Marszałek przedstawił zaraz wniosek naglący posła ■ 
Agapsowicza, żądający, aby w celu zapobiegania księgosuszowi 
sejm zamianował komisyą, któraby rozpatrzywszy się w dawniej­
szych i nowszych przepisach rządowych tego przedmiotu doty­
czących, stósowny projekt do ustawy wypracowała. Wniosek j 
przyjęto. Polćm marszałek zawiadomił izbę o wyborach sek- j 
cyi, które tak wypadły: Sekcyi pierwszćj prezesem obrano ar­
cybiskupa Wierzchlejskiego, a zastępcą tegoż Adama Potockie- 1 
go, sekretarzem zamianowano Zakrzewskiego, wyznaczając na 
zastępcę Borysikiewicza. Sekcyi drugićj prezesem jest biskup 
przemyślski obrz. greek. kat. Polański, zastępcą tegoż Boczkow- 
ski, sekretarzem Rylski, a zastępcą jego Antoni Dobrzański. 
W sekcyi trzecićj wybrano prezesem Sapiehę, dając mu w Pasz­
kowskim zastępcę, sekretarzem został Biłous, a zastępcą ks. 
Aleks. Dobrzański. Czwartćj sekcyi prezesem jest arcybiskup 
ob. orm. Szymonowicz, zastępcą Dietl, sekretarzem Zbyszewski 
a zastępcą tegoż ks. Pietrasie wicz. W sekcyi piątćj zamiano­
wano prezesem Smolkę, zastępcą Grocholskiego, sekretarzem 
Gutowskiego a zastępcą Janowskiego.

Marszałek oświadczył życzenie, aby sekeye przystąpiły do 
rozważania projektu ustawy gminnćj i innych projektów, oraz 
wybrały komisyą specyalną. Borysikiewicz był zdania że przed 
innemi sprawami należy wziąć pod obrady regulamin prowizo­
rycznie przyjęty, aby zeń to pouchylać, co może być niedogod­
nego izbie, i dla tego chce, aby go komisyi specyalnćj oddano. 
Dobrzański Aleks, sprzeciwia się temu a głównie dla tego, po 
nieważ izba uchyliła już podobny wniosek Bentkowskiego na 
pierwszćm posiedzeniu swojćm. Sapieha Adam sądzi, że ks. 
Dobrzański jest w błędzie co do tego przedmiotu, gdyż izba dla 
tego tylko nie uwzględniła wniosku Bentkowskiego, że miało 
się orzekać, czy regulamin prowizorycznie przyjąć lub nie; sko­
ro zaś regulamin ten ma być przedmiotem obrady, musi i tak 
przejść przez komisyą specyalną. Po przymówieniu się jesz­
cze Pawlikowa uchwaliła izba, że sekeye mają wybrać komisyą 
specyalną do ustawy gminnćj i regulaminu. Marszałek zapo­
wiedział przejście do porządku dziennego, gdy Krasiński zabra­
wszy głos zażądał, aby ze względu na projekt dotyczący towa­
rzystwa kredytowego zamianować komisyą budżetową. Zybli- 
kiewicz mniema, że projekt odnoszący się do statutu towarzys­
twa kredytowego nie wymaga wcale osobnćj komisyi budżeto- 
wćj i w specyalnćj śmiało może być rozbierany, prosi oraz, aby 
wyznaczono czas sekeyom, kiedy mają wybrać tę komisyą. 
Większość izby oświadczyła się za komisyą specyalną, dodając, 
że przed wybraniem tćjże mają pierwćj sekeye rozbierać pro-* 
jekta wyżćj wspomnione. Marszałek chciał, aby do soboty 
skończyć narady i komisyą wybrać, inni żądali przedłużenia 
obrad do poniedziałku. Hubicki twierdził, że czasu oznaczyć 
nie można, ale samym sekeyom czas wyboru zastawić należy. 
W tćj samćj myśli oświadczył się i Smarzewski z tym dodat­
kiem, że powinen być oznaczony porządek projektów, nad któ- , 
remi sekeye obradować mają. Marszałek dął więc pierwszeń­
stwo regulaminowi, jako najpilniejszemu.

Teraz przystąpiono do porządku dziennego. Sprawo­
zdawca wydziału był Krasiński. Wykazawszy we wstępnćm 
przymówieniu się izbie, że gdy niektórych wyborów komisyą do 
tego na poprzednićj kadencyi sejmowćj wyznaczona sprawdzić 
nie mogła, a przytćm z różnych powodów nowe wybory nastą­
piły, należało sprawdzenie tak pierwszych jak drugich na mocy j 
statutu krajowego oddać wydziałowi, który wywięzująćsię z obo- 
wiąsku swego, przedłoży izbie sprawę z swych czynności w tćj ' 
mierze. Podzieliwszy sprawdzenie przedsięwzięte na trzy części, 
przystąpił do pierwszćj, to jest do wyborów niesprawdzanych 
na poprzednićj kadencyi, poczćm miały nastąpić sprawdzenia 
wyborów, które wtedy za będące pod zarzutem uznano, a w koń­
cu zapowiedział sprawdzenia wyborów nowych. W pierwszym 
dziale jest 5, tj. wybór posła miejskiego z Stanisławowa Jakóba 
Krzysztofowicza i dwóch posłów z mniejszych posiadłości, tj. 
Michała Żebrawskiego z Jasła i Leona Trzeszczakowskiego ks. 
obr. gr. kat. posła z powiatu gródeckiego i janowskiego. W dru­
gim dziale są wybory 4 posłów, tj. Antoniego Błaza, Jana Siw­
ca, ks. obrz. gr. kat. Szwedzickiego i Kochanowskiego. Trzeci " 
dział obejmuje wszystkie wybory nowych posłów.

Poczet tych sprawdzeń miało rozpocząć sprawdzenie wy­
boru Krysztofowicza, lecz gdy coś przyszło do komisyi petycyj- 
nćj, odłożył je sprawozdawca na późnićj i przystąpił do spraw­
dzenia wyboru Michała Żebrawskiego, posła z małych posiadło­
ści powiatów jasielskiego i brzosteckiego. Jak przy następnyh

szłości nosicie imiona, ustąpcie ich tym, którzy wielkich czy­
nów rodziców, ducha przewzięli na siebie; wy chlubiący się hi­
storyczną waszą pleśnią, spojrzyjcie w duszę własną, wyście ple­
śnią samą, pod ktorćj korą próchno tylko świeci 1 “

Przy wielkich błędach jakiemi się oznaczamy; przy prze­
sądach, jakie i nasz rdzeń narodowy w próchno zamieniają, do 
szlachty naszćj w ten sposób jak do czeskićj, przy całych mych 
nieszlaćheckich poglądach, odezwać się niemiałbym prawa; 
przy calćj bowiem wyłączności żywiołu naszćj szlachty; przy 
całćm potępianiu tego, co w nićj butą, arogancyą i lekceważe­
niem ludzi nazywamy, przyznać się czuję zmuszonym, że nie ma 
wjćj duchu wyłączności kastowej, któraby pogardliwie traktowa­
ła ludzi, którzy zasługą zasiedli własną obok jaśnie wielmożnych 
lub tylko wielmożnych. Przykładów w tym względzie dostar­
czy nam liczba znakomita spolonizowanych np. Niemców, lub 
tćż imiona inteligencji wyszłćj z łona ludu; zaaklin atyzowali 
się jedni i drudzy w tych sferach, że nie można rospoznać sta­
rego pana od nowego, zaaklimatyzowani zostali bezwiednie, 
straciwszy dużo dobrych nawet cech pierwotnego pochodzenia 
lub wychowania. Mam tu na myśli szczególnićj tyitlu mie­
szczan, co wszedłszy w szlachty grono, zgubili tę dumę szlache­
tną, jaką się odznaczał śp. dr. Marcinkowski, szczycąc się mie­
szczaństwem swojćm. Myśl idealna lecz nie wykonalna uszla- 
chcenia całego narodu, winą tego była; czy na korzyść narodu? 
Nie powiem. Jednostki takie niknęły w ogóle szlacheckich 
wyobrażeń, które nie we wszystkich epokach czystością się j 
odznaczały; gdyby zaś przykładem swoim, niezawisłością cha­

sprawdzeniach, które na dzisiejszćm posiedzeniu były refero­
wane, tak i przy tćm pierwszćm rousimy oddać słuszność i wy­
działowi i referentowi, że z jak największą ścisłością docho­
dził wszelkich szczegółów i to drobniejszych nawet. Przy 
sprawdzaniach tego rodzaju trzeba się trzymać orzeczeń usta­
wy, dokąd ta obowięzuje i lepszą nie jest zastąpiona. Wszel­
kie uchybieuie przeciw przepisom, czy to ze strony władzy czy 
ze strony komisyi wyborczćj, tworzy podstawę do zarzutu, że 
wybór odbył się nieprawnie, a tćm samćm ważnym byćniemoże. 
Otóż przekonaliśmy się ze sprawozdania Krasińskiego, że wy­
dział wnikał z wzorową sumiennością we wszelkie uchybienia 
tego rodzaju, nie unosząc się żadnemi względami ubocznemi. 
W wyborze Żebrawskiego wykazał sprawozdawca mnogie prze- 
kroczenia*ustawy co do wyborców i przytoczył protestacyą pre­
zesa i 3 członków komisyi wyborczćj przeciw postępowaniu ko­
misarza rządowego. Zestawiwszy w treściwym wywodzie wszy­
stkie uchybienia, wniósł imieniem wydziału, aby wybór ten 
unieważnić. Zyblikiewicz żądał, aby głosowanie odbyło się 
tajemnie tj. gałkami. Na to oświadczył Borkowski, że daw­
niejsza uchwała z pierwszćj kadencyi sejmowćj już orzekła, 
w jakich razach przy sprawdzaniu wyborów tajemne być ma 
głosowanie, że zatćm nowćj nie potrzeba, i o to tylko idzie, czy 
gałkami lub kartkami głosować. Po krótkićj odpowiedzi Zy- 
blikiewicza, obstającćj przy orzeczeniu regulaminu prowizo­
rycznie przyjętego, przystąpiono do głosowania gałkami. Było 
glosujących 135. Za wnioskiem wydziału, a więc za unieważ­
nieniem wyboru oświadczyło się 77, gdy 57 wybór za ważny 
uznawało. Żebrawski chciał głos zabrać, ale na przedstawienie 
Hubickiego, że skoro izba nieważność wyboru orzekła, Żebraw- 
ski nie jest już posłem, w izbie zaś posłowie tylko głos mają, 
odmówił mu marszałek głosu, chociaż niektórzy za tćm się 
oświadczyli, aby mu pozwolono jeszcze przemówić.

Przy wyborze ks. Leona Trzeszczakowskiego zaszły także 
mnogie uchybienia. Referent wykazał najdowodnićj, że na 93 
wyborców było 62 nieprawnie powołanych. Przytoezył oraz 
protest 15 wyborców zarzucających, że przy samym wyborze 
działy się różne nadużycia ze strony księży grec. katolic., a ze­
stawiwszy i inne jeszcze okoliczności, żądał imieniem wydziału 
unieważnienia tego wyboru. Siwiec twierdził, że włościanie 
posłowie są terryrozywani, przy czćm lewćj stronie namiętnie 
zarzucał, że chcąc na pozór zgody, sieje tylko niezgodę, za co 
marszałek do porządku go wezwał. Ks. Pawlików zapytywał, 
czy były jakie reklamacye, a ks. Polowy oświadc ał, że na pier­
wszćj kadencyi komisyą do sprawdzania wyborów na mniejsze 
uchybienia przeciw formie nie uważała, a zatćm i teraz ze zbyt­
nią ścisłością w nie wchodzić nie należy. Kaz. Dzieduszycki 
odpowiadając ks. Polowemu, twierdził, że co na pierwszćj ka­
dencyi w pośpiechu się działo, dziś obowięzywać niemoże, a gdy 
przytćm wydział miał dość czasu do wyśledzenia wszystkiego, 
niewolno uznawać za ważne wyborów nieważnych. Dodał oraz, 
że ks. Polowy nie może byuajmnićj się uskarżać na surowość 
w dochodzeniu, jak jego wybór się odbył. Ks. Kuryłowicz mnie­
mał, że wyrzeczona dawnićj w izbie zasada rozszerzania a nie 
ścieśniania ustawy wyborczćj powinnaby stale przewodniczyć. 
Borysikiewicza zdaniem byłoby to niesprawiedliwością unie­
ważniać z takich samych powodów wybory teraz, które na 
pierwszej kadencyi sejmowćj prawomocności wyboru nie prze­
szkadzały. Gdy sprawozdawca na rozmaite te zarzuty węzłowa- 
to odpowiedział, że w ocenianiu wszystkich spraw takich na u- 
stawach wyłącznie opierać się trzeba, przystąpiono do głosowa­
nia gałkami. Za ważnością wyboru oświadczyło się 58, prze­
ciw nićj 77, wybór więc unieważniono.

Wybór Antoniego Błaza był pod zarzutem już w pierwszćj 
kadencyi. Teraz sprawdzono, że istotnie Błaz nie był prawy- 
borcą, a zatćm nie może być posłem. Gdy przytćm i inne za­
szły uchybienia, żądał sprawozdawca unieważnienia wyboru. 
Ks. Ruczka zabrawszy głos, nie obstawał za prawomocnością 
wyboru, ale wykazując, że gdy obrani w dobrćj wierze przyjęli 
mandaty poselskie, należy im zwrócić koszta podróży, gdyż za 
nieformalności ze strony urzędów popełnione odpowiadać nie 
mogą, oraz prosił, aby w stósownćj drodze o spowodowanie no­
wych postarano się wyborów. Sam Błaz dowodził, że nie do­
puścił się winy, a tak nie wie, za co ma ponosić straty i niema 
o czćm wrócić. Marszalek uważa wniosek Kuczki za specyal- 
ny, i dla tego żąda, aby go na piśmie dla regulaminu podał. 
Wodzicki Kazimierz oświadczając się za nagłością wniosku, 
chce prędkiego załatwienia. Zicmiałko wski mniema, że skoro 
w regulaminie obmyślono zwrot kosztów podróży i dyet dla 
posłów, a Blaz aż do chwili unieważnienia wyboru jest posłem,

rakteru i pracą, utworzyły przeciwko przesądom szlacheckim i 
fanfaronadzie opozycyą spokojną, dalekoby większą uczyniły i 
krajowi przysługę, niż kupowaniem wsi, zamienianiem łokcia 
lub pióra na lemiesz; synowie ich grają często rolę paniczów , 
a nieraz wstydzą się o zgrozo 1 że herbu nie mają, tćj wkupnćj j 
monety do ogrodu niegdyś cnót wielkich jak i wielkich 
błędów 1 Zastanowienia godne, jak jednak prąd ten sil­
nym być musi, skoro zważymy, że tylu ludzi gardłu­
jących przeciw szlachcie, bal nawet sam p. L. Mierosław­
ski, a wieluż to innych, szlacheckich narowów i buńczuczności, 
pełne kapsy noszą. Musi coś być w tćm magnetycznego, co 
bezwiednie przyciąga ku sobie, a to coś widzę w tolerancyi 
(nietoleraneya nie jest w naszym duchu), w wysoko rozwinię­
tym żywiole rodzinnym, którego ozdobą są nasze siostry, 
w końcu w wiążącćm nas wszystkich, szlachciców i nieszlachci- 
ców, jednym łańcuchem zgody, uczuciu patryotyzmu, jaki wię­
kszość naszćj szlachty odznacza; w uczuciu narodowości, cza­
sem krzywo pojmowanćj, zaciemnianćj przez wysoką dumę na­
rodową, która często w pychę względem bliźnich i innych na­
rodów przechodzi, tak że człowiek (a tego uczucia, niech Bóg 
odpuści! i ja czasem doznaję) z miłości ku tćj Polsce, zdaje 
się każdemu innemu uczucia tego zazdrościć i pytać: ,.jakie 
masz prawo kochać moję Polskę, jak się możesz do nićj przy­
znawać, krdy twój ojciec nawet prochu nie wąchał w dobrćj 
sprawie ?“ A mówiąc to nie jestem w sprzeczności z toleran- ; 
cyą, jaką przyznawałem, bo ona jest w nas rzeczywiście, ale j 
jest i to drugie uczucie; gódźcie sobie to i rozstrzygajcie jak

nie trzeba więc nowćj uchwały, ponieważ i tak zwrot koszty i 
podróży i dyety mu się należą. Ruczka twierdzi, że stosują ; 
regulamin do tego wypadku, odmówionoby tym posłom, ktt j 
rych wybory unieważniono, koszta podróży z powrotem do donn i 
Po przymówieniu się Skorupki, Borysiekiwicza, Polowego i R i 
gawskiego oświadczył marszałek, że ks. Ruczka ma złoży j 
u laski wniosek swój pisemnie jako naglący, a on go podda pć. j 
głosowanie. Wprzód zaś przystąpiono do głosowania naj i 
wnioskiem wydziału. 52 głosów było za ważnością wybori t 
a 81 przeciw nićj. Prócz tego uchwaliła izba jednogłośnie £ 
wniosek Ziemiałkowskiego, aby pociągniono do odpowiedzią i 
ności urzędników, którzy się nadużyć przy wyborach dopuści t

Z kolei nastąpiło sprawdzenie wyboru Siwca. Spray l 
cała jest znaną z poprzednićj kadencyi sejmowćj. Miano jed y 
nie sprawdzić, czy Siwiec miał własny grunt, którego posiadi r 
nie na własność nadawałoby mu prawo jako prawyborcy. Ot; I 
z śled twa rządowego okazało się najjaśnićj, że Siwiec niem z 
takićj własności, z czego wynikło, że wybór jego jest nieprawi) 8 
Sprawozdawca żądał zatćm unieważnienia. Prócz małego ni i 
porozumienia między sprawozdawcą, a komisarzem rządowy; v 
który zarzut naczelnikowi powiatu uczyniony co do tendeno D 
politycznych chciał stósować do prezydyum namiestnictwa, z, n 
czął także i Siwiec gwałtownie wygadywać na posłów z wij o 
kszych posiadłości i miast, że posłów włościańskich z sejmu r, d 
gują. Marszałek wzywał go do porządku, a Potocki żądl si 
aby niedozwalano któremukolwiek posłowi ubliżać znaczt d 
części posłów sejmowych, i upraszał marszałka o stanową e 
wezwanie wykraczającego do porządku. Sprawozdawca wyjj| Zi 
nił wszelkie zarzuty, poczćm przystąpiono do głosowania gi tl 
kami. Zanim skrutynium ukończono, podał marszałek pi a 
obrady wniosek Ruczki. Przyjęto go bez dyskusyi jednogłośni a 
a tylko Lipczyński żądał, aby wszelkie koszta wyłożone na fi w 
słów, których wybór unieważniono, ci zwrócili, co przyczyl w 
byli uchybień przeciw przepisom. Za ważnością wyboru Siw z] 
oświadczyło się 49, przeciw nićj 81; wybór więc unieważuioi 
Na tćm skończyło się posiedzenie, a następne zapowiedział wg CJ 
szalek na jutro o 12, z powodu, że odbędzie się przedtćm ij 
łobne nabożeństwo za duszę śp. Alfreda Potockiego.

— Profesorowi tutejszćj wszechnicy p. Małeckiemu prz £ 
znaczono nagrodę konkursową za napisanie gramatyki jęzjl ( 
polskiego do użytku szkół, z zapisu Kriegshubera i byłych st 0 
nów galicyjskich. P. Małecki napisał dwie gramatyki, jedi a 
więcćj przystępną do użytku szkół, drugą wyższą filologiczn oj 
Do ocenienia prac konkursowych wezwani byli pp.: Bielowsi nj 
Piłat, Wagilewicz, Zygm. Kaczkowski, a w Wiedniu Miklosii t[ 
profesor i bibliotekarz. Prof. Urbański napisał: „Fizykę umi jr 
jętną“ podobnież dla użytku gimnazyastów wyższych. Dzie ta 
to drukuje się w Warszawie.

ŻcLvów, 19 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu sejn 
sprawdzano dalćj wybory. Uznano za ważne wybory Trocin 
nowskiego, Lepkałuka. Lipczyńskiego; za nieważne Cichos: 
Kozioła, Leśniaka i Chomińskiego. Jutro przypadają na p 
rządek dzienny wnioski wydziału krajowego. g

FRANCYA
mParyż, 17 stycznia. Wiadomości, które dzisiaj z Grec cj 

dochodzą, nie dają zbyt pochlebnego wyobrażenia o wewnęti 
nych stosunkach tego kraju. Rząd tymczasowy ledwo w s 
licy samćj i w pirejskim porcie jakiego takiego doznaje pos oj 
szeństwa, po prowincyach zresztą mało kto zważa na jego ra g, 
kazy, tam bowiem najzupełniejszy panuje nieład; kto mol 
rozkazuje i rządzi. Stronnictwo ruchu i wojny, oraz stroni w 
ctwo ostatnićj demonstracyi biorą górę, szczególnie w prow j 
cyach peloponezkich. Pieniędzy nie ma, skarb pnbliczny pi 
żny, a pożyczki przymusowćj, którą rząd tymczasowy rozpis za 
nikt brać nie chce zwłaszcza, że nawet zwyczajnych podatki g 
po większćj części nie płacą. Rozboje w wielu miejscach 
stanem normalnym; obdzierają nawet ludzi zaraz za bramal 
stolicy. Przy wyborach na członków zgromadzenia oka» Da 
się zresztą tyle nadużyć i tak krzyczących, że zgromadzę! 
musiało 40 członków swoich zawiesić w ich prawach, dopi 
nadużycia dostatecznie wyśledzone nie zostaną. Zresztą fi 
padło się zgromadzenie zaraz od samego początku na d* 12 
stronnictwa, na dolinę, liczącą umiarkowanych i na gór 
obejmującą daleko większą liczbę członków wyznania repul 
kanckiego, na których czele znajduje się Grivas młody, s to] 
zmarłego niedawno jenerała Grivasa. On jest poniekąd bief 
nem, około którego się gromadzą wszystkie żywioły opozycji

chcecie, ja od mego zdania nie odstąpię, bo sam w sobie na’ 
sprawdzenie tego znajduję, com u innych zauważał. Przeciwko w 
mu to zarodkowi poi i tycz nćj nie toleran cyi, płynące! 
z czystego uczucia patryotycznego, walczyć nam z sobą, a z* a0 
czywszy siebie wziąć się z innymi za ręce, bo w społeczeńst' pr: 
naszćm, walkę wieść jeszcze potrzeba. Grono ludzi nowych 
dnym dumnym uznania praw swoich głosem, praw świeżo r> de, 
licznemi żywiołami z Kongresówki pod ogniem moskiewsl« 
nabytych, ozwać się winno: „patrzcie potomkowie Tari.l 
skichl ojcowie nasi ojcom waszym glebę orali za darmo, I sze 
dziś, my nieszlachcice, czujem się równi być z wami, bo jej dzi 
i równe piastujem z wami uczucia 1 patrzcie rodacy szlacht) 
ojcowie nasi jako wyrobni wędrowcy, po miastach waszych! 
rzędzia wam kuli wojenne, dzisiaj ustał wyłączny przy*' | 
trudu i poświęcenia dla myśli, którćj tchnienie ogniste nfl I ( 
serca takimże oguiem ogrzewa, jako i wasze 1 Ojcowie tK 
wczoraj jeszcze, złamanym przemawiali językiem, a oto > I j 
dziś już czystym opowiadamy chwałę Tćj, która nam słońc I
i światłem stanęła 1 Uznacie nas czy nie, byleśmy sami sjj I 
uznali, całość się złoży potężna 1“ Glos taki silnićj by pod) ™ 
łał i lepszy skutek by sprawił, na poglądy masy zbawienniej 
wpłynął, niż pięcie się w sfery wyższe i bezbarwne gubi«1 
przekonań na drodze wzajemnych grzeczności; więcćj by 2 
cunku nam zjednał, i szlachta pierwsza podałaby dłoń brat i 
wołając: „Niech żyje polski stan średni!“ Stan taki byłby dj ,J 
nym krzewicielem oświaty i pośrednikiem pomiędzy szlat1 
i ludem sielskim. (Dokończenie nastąpi-)
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i demokratyczne; schadzki deputowanych tego przekonania 
zbierają, się w jego mieszkaniu, a rząd tymczasowy, aby go po­
zyskać, ofiarował mu już, ale nadaremnie, ministerstwo, któ- 
reby zechciał. Patrie twierdzi, że zanosi się na ustanowie­
nie rejenta w miejsce rządu tymczasowego; rejent miałby 
mniéj więcćj władzę królewską, obrałby sobie ministerstwo 
i kierowałby sprawami rządu, aż do przybycia istotnego króla. 
Wszakże ten nie tak prędko zapewne przybędzie; nikt nie chce 
tego nieszczęsnego tronu greckiego, które w istocie jest krze­
słem bardzo niewygodnóm. Wszelkie usiłowania lorda Pal- 
merstona, aby panującego księcia saskokoburgskiego namówić 
do korony Hellenów nie powiodły się; nawet własnoręczny list 
królowéj Wiktoryi, jego bratowéj, nie zdołały go nakłonić do 
wypełnienia zamiarów gabinętu iondyńskiego. Nie mniéj da­
remne były wnioski, które konsul grecki, w Turynie Focion 
Roque, uczynił, wzywając króla W. Emanuela, aby wystąpił 
z kandydaturą swego młodszego syna. Król poradził się w téj 
sprawie ministrów swoich, którzy, po odbytćj naradzie, uznali, 
że rząd włoski nie może się na to odważyć tak ze względu na 
wewnętrzne położenie Grecyi, jako też ze względu na zewnętrz­
ne stosunki Królestwa Włoch samych. Na wyspach Jońskich 
nastąpił teraz zupełny zwrot przekonań i życzeń. Dopóki 
o tém nikt marzyć nawet nie mógł, że Anglia wysp nie odda, 
dopóty całe dziennikarstwo jońskie i parlament na każdem po­
siedzeniu nie przestawali domagać się, aby wyspy przyłączono 
do królestwa greckiego, aby nie rozrywano braci jednéj matki 
etc. etc. nieprzestawali skarżyć się na ucisk angielski Teraz 
zaś, gdy się na dobre na to zanosi, krzyki są przeciwne; wszys­
tkie adresy dziękczynne przyłączenie do królestwa przepadły, 
a mieszkańcy sposobią adresy przeciwne proszące Anglików, 
aby nie wypuszczali ich z pod swojéj opieki, to jest nie pozba­
wili wysp owych 13 milionów lr„ które im okupacya angielska 
w zysku przynosi. Jednakże żale Jończyków będą zapewne 
zbyt późne.

— Wiadomoćci z Stambułu ciągle są między sobą sprze­
czne o podawaniu przyczyn, które wywołały ostatnie przesile­
nie ministerialne. Opinión nationale twierdzi, że Fuada 
paszę dla tego sułtan pozbawił wezyratu, ponieważ tenże Fuad 
niemogąc położyć tamy prywatnéj rozrzutności sułtana, żądał 
od niego, aby się zobowiązał do zmniejszenia liczby wojska 
o 50,000, do zaniechania nadzwyczajnych zbrojeń morskich, 
a nadewszystko budowania owych fregat pancernych w Anglii 
obstalowanych, jako tćż do przyrzeczenia że niebędzie już żoł­
nierzom rozdawał takich podarunków, jak kilkakrotnie osta- 
tniemi czasy uczynił, i że nie każę nowych koszar budować. 
Inny dziennik paryski głosi w korespondencyach swoich że suł­
tan miał w istocie nowy napad szaleństwa i że zresztą wszys­
tko co się dzieje w wyższych kołach rządu tureckiego nie ma 
żadnćj rozumnéj podstawy i jest li tylko skutkiem nieodga- 
dnionych i częstokroć całkiem podrzędne cele mających intryg 
kobiet haremu i rzezańców. Mimo to zapowiada tC o ur r i e r 
d’Orient że w krotce będzie mógł wystąpić z wiadomościami, 
które sprawią niezmierne zadowolnienie w Turcyi i w całćj 
Europie.

— Z Madrytu dowiadujemy się telegrafem, że wszyscy 
ministrowie podali swoje dymisye; królowa przyjęła je i pole­
ciła marszałkowi 0’Donnelowi, aby się zajął utworzeniem no­
wego gabinetu. Niewątpliwie ministar Collantes, który swoją 
dwuznacznością w sprawie meksykańskićj w nieszczególnćm 
okazał się świetle, ustąpi, a miejsce jego zajmie Possada 
Herrera.

— We wszystkich okręgach paryskich wyłożono od dnia 
wczorajszego listy wyborcze, które tylko przez dziesięć dni bę­
dą mogły być przeglądane. Dzienniki liberalne zachęcają wy­
borców do skrzętnego przekonywania się, czy nazwiska ich są 
zapisane. Wielu prawników w różnych okręgach ogłosiło, że 
są na rozkazy każdeg», któryby chciał z powodu trudności 
w zapisie wyborczym, rady ich zasięgnąć.

— Z departamentów południowo-wschodnich donoszą o 
nadzwyczajném wezbraniu Rodanu i Saony w skutek topienia 
śniegów w górach; niektóre wsie i miasta nadbrzeżne znaczną 
już przez wylewy poniosły szkodę.

— Dzienniki angielskie rządowe nie przestają występować 
z największą gwałtownością przeciw odezwie prezjdenta Lin­
colna, tyczącćj się usamowolnienia Murzynów, podczas gdy pu­
bliczność w ogóle albo sprzyja postępowaniu rządu waszyng­
tońskiego, albo jest obojętną.

— La France donosi, że książę Napoleon głos zabiera 
w senacie przy obradach nad adresem.

— Stan zdrowia jenerała Bedeau znacznie się polepszył.
— Na wielkim mityngu, który się temi dniami odbył 

» Birmingham, przemawiał Bright otwarcie i śmiało za tém, 
żeby rząd angielski pozbył się Gibraltaru i oddał go Hiszpa­
nom, dowodząc, że posiadłość ta Anglikom prawie żadnych nie 
przynosi korzyści, a jest krzyczącą krzywdą i niesprawiedliwo­
ścią. Chociaż myśl ta jeszcze nie zyskała wziętości między lu­
dem angielskim, spodziewać się jednak należy, że wkrótce urze­
czywistnioną zostanie.

— Pewien ubogi ksiądz francuski, który dla skuteczniej­
szego pomagania biednym wyuczył się sztuki lekarskiéj, twier­
dzi, że znalazł niechybny środek przeciw żółtćj febrze. Czynił
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Dnia 20 t. m. rozstał się z tym świa­
tem ksiądz proboszcz w Gołanicach (Goll- 
mitz) pod Lesznem Christian Jurek para­
liżem tknięty. Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek dnia 23 t. m. [230]

miej' ...ubie» Publiczne oznajmienie.
Ijy d Proces likwidacyjny w sprawie pozostałości 
brat partego tutaj pod dniem 12 lutego 1862 r. 
lVdikuPca Karola Fryderyka Heyducka już ukoń-
¿¡K- (226]
U Neustadt-Eberswalde, 15 stycznia 1863.

Deputacya król, s$du powiatowego.

już doświadczenia w szpitalach paryskich z chorobami które z 
żółtą febrą są powinowate i posiał jenerałowi Forey lekar­
stwa swoje wraz z przepisami i usilną prośbą, aby ich w Mek­
syku doświadczono, dokąd ou sam na rozkaz jenerała gotów 
jest przybyć.

— Przesilenie ministeryalne w Hiszpanii, o którćm dono- 
s liśmy wczoraj, nie osłabiając 0’Dounella na jego stanowisku, 
pociągnie za sobą przedewszystkićm ustąpienie Calderona Col­
lantes, ministra spraw zewnętrznych. Uważają zatćm w Pa­
ryżu, że to co zaszło, jest poniekąd przeproszeniem rządu frau- 
cpskiego, któremu Calderon przez niezdatność swoją, lekko­
myślność i złą wiarę dotkliwe wyrządził urazy i zadał szkody 
w sprawie meksykańskićj. Spodziewają się, że bezpośrednim 
skutkiem przesilenia ministeryalnego będzie zbliżenie się oby­
dwóch powaśniouych gabinetów do siebie i że rząd hiszpański 
wkrótce w tym zamiarze przyśle do Paryża na miejsce posel­
skie, albo marszałka Narvaeza, albo księcia Ossunę.

Paryż, 18 stycznia. Jednym z najważniejszych doku­
mentów, tyczących się sprawy meksykańskićj, a w żółtćj 
książce ogłoszonych, jest list cesarza Napoleona zawierający 
przepisy zachowania dane jenerałowi Forey przy jego od- 
jeżdzie. List ten w wiernem tłómaczeniu jest następujący. 
„Fontainebleau, 3 lipca 1862. Kochany jenerale! W chwili 
odjazdu twego do Meksyku z pełnomocnictwem politycznem 
i wojskowem, sądzę że pożyteczną będzie rzeczą, wyłuszczyć ci 
należycie myśl moją. Otóż jest prawidło postępowania, któ­
rego się będziesz trzymał: le. wydasz po twojem przybyciu 
odezwę, której główne myśli zostaną ci podane; 2e. przyjmiesz 
z największą życzliwością wszystkich Meksykańczyków, którzy 
ci się oddadzą; 3e nie będziesz się łączył zżadnem stronnic­
twem; oświadczysz, że wszystko jest tymczasowe, dopóki naród 
meksykański nie objawi czego żąda; pokażesz wielką względ­
ność dla religii, ale równocześnie uspokoisz posiedzicieli dóbr 
narodowych; 4e. trzeba żywić, uzbrajać i płacić żołd, stoso­
wnie do środków wojskom meksykańskim sprzymierzonym i 
dawać im główne miejsce w bitwach; utrzymywać w wojsku 
twojem, jako tćż w wojsku posiłkowem najsurowszą karność; 
karcić silnie każdy postępek każde słowo ubliżające Meksykań- 
czykom, ponieważ nietrzeba zapominać o ici. dumnem usposo­
bieniu, a udanie się przedsięwzięcia należy wielce od zjednania 
sobie przedewszystkiem umysłu ludności. Gdy się dostaniemy 
do Meksyku, wielce jest do życzenia, aby osoby znakomite 
wszelkich odcieni, które się z nami połączą, porozumiały się 
z tobą w celu utworzenia rządu tymczasowego. Ten rząd 
przedłoży ludowi meksykańskiemu pytanie, tyczące się formy 
politycznćj, która ma być stanowczo zaprowadzoną. Zgroma­
dzenie wybierze się potem na zasadzie praw meksykańskich. 
Pomożesz nowćj władzy zaprowadzić w zarządzie wewnętrz­
nym, a mianowicie we skarbowości, tę regularność, którćj naj­
lepszy wzór Frant ya przedstawia. W tym celu przyślemy jćj 
ludzi zdolnych do wspierania nowćj organizacyi. Celem, do 
którego dążymy, nie jest, narzucić Meksykanom formę rządu, 
któraby dla nich była wstrętną, lecz dopomódz im w ich usi­
łowaniach, aby, stósownie do swćj woli, mogli ustanowić rząd, 
któryby miał widoki jakiejś stałości i mógł zabezpieczyć Fran­
cyi zadośćuczynienie za krzywdy, których doznała. Rozumie 
się samo przez się, że jeśliby chcieli monarchią, jest w interesie 
Francyi, aby ich w tym kierunku wspierano. Nie zabraknie 
na ludziach, którzy pytać ci się będą, czemu marnujemy ludzi 
i tyle pieniędzy na to, aby w Meksyku rząd regularny utworzyć. 
W-teraźniejszym stanie cywilizacyi świata pomyślność Ameryki 
nie jest obojętną dla Europy; Ameryka to bowiem dostarcza 
materyału fabrykom naszym i żywi nasz handel. Jest to z ko­
rzyścią dla nas, aby rzplta. Stanów Zjednoczonych była potężna 
i pomyślna, ale żadnćj korzyści nie ma w tćm, żeby opanowała 
odnogę meksykańską, zawładnęła’ po za Antylami i nad połu­
dniową Ameryką i aby ona jedynie rozdawała płody nowego 
świata. Widzimy dzisiaj, smutnćm doświadczeniem nauczeni, 
jak dalece niepewnym jest los przemysłu, który musi surowy 
swój materyał sprowadzić z jednego tylko targowiska, którego 
zmienne koleje podzielać musi. Jeśli przeciwnie Meksyk za­
chowa swoją niepodległość i utrzyma całość swoich posiadłości, 
jeśli powstanie tam rząd stały za pomocą Francyi, natenczas 
przywróci on pokoleniu łacińskiemu, z drugićj strony Oceanu, 
jego silę i jego świetność; zabezpieczymy osady nasze na An- 
tyllach, jako tćż hiszpańskie i ustalimy nasz wpływ dobroczynny 
w środku Ameryki, a ten wpływ, tworząc niezmierne dla na­
szego handln targowiska, dostarczać będzie płodów surowych 
niezbędnych dla naszego przemysłu. Tak odrodzony Meksyk 
będzie dla nas zawsze życzliwym nietylko z wdzięczności, ale 
i dla tego, że korzyści jego będą w zgodzie z naszemi i że znaj­
dzie podporę w swoich stosunkach przyjacielskich z państwami 
europejskiemu Dzisiaj więc, nasz honor wojskowy zawikłany, 
wymagalności naszćj polityki, korzyść naszego przemysłu i na­
szego handlu, wszystko to obowięzuje nas do uderzenia na Me­
ksyk, do zatknięcia tamże śmiało naszego sztandaru i do usta­
nowienia tamże, bądź to monarchii, jeśli się da pogodzić z u- 
czuciem narodowćm kraju, bądź tćż przynajmnićj rządu ta­
kiego po którym spodziewaćby się można, że będzie jakkolwiek 
stałym. Napoleon."

Obwieszczenie. (211)
W skutek zezwolenia król. Rejency w Po­

znaniu na utworzenie Ilgićj klasy, w tutejszem 
progimnazyum, ma bydź powołany do zakładu 
jeszcze jeden nauczyciel, mający facultas do- 
cendi w histoiyi powszechnćj i w języku nie­
mieckim dla wszyskich, a w językach staro­
żytnych dla średnich klas gytnnazyalnych i po­
siadający zarazem dokładną znajomość języka
polskiego.

Pensya wynosi rocznie 450 tal.
Wszyscy ci, którzy mają wyżćj oznaczoną

kwalifikacyą, wzywają się niniejszćm, ażeby 
podanie swe przesłali wraz z zaświadczeniami 
aż do dnia Igo marca r. b. na ręce prezesa

kuratoryum tego zakładu, p. F uncka radzcy 
ziemiańskiego w miejscu.

Szrem, 16 stycznia 1863 r.
M a g i s t rat.____________
Obwieszczenie. (214)

Przy tutejszym szpitalu katolickim mają
być budowane:

1) chlewy zaanszlag. na 688 tl. 23 sg. 6 fn.
2) wychodki „ „ 52 „ 4 „ 4 „
3) studnia „ „ 76 „ 29 „

ogółem 817 tl. 26 sg. 4 fn.
Budowa ta ma być wypuszczoną przez en-

trepryzę. Do wypuszczenia zaś w entrepryzę 
tćj budowy, wyznaczony jest termin na dzień

— Odebrano dzisiaj wiadomości z Vera-Cruz z dnia 25 
grudnia. Podług nich posunął się jenerał Forey na czele kor­
pusu swego aż pod Arnozoc, nie znajdując właśnie nigdzie 
oporu; ztamtąd miał wyruszyć do Puebli. Niektóre pogłoski, 
nawet w Nowym Jorku dość rozpowszechnione, twierdziły, że 
nawet Puebla wpadła już Francuzom w ręce; zdaje się to je­
dnak być jeszcze przedwczesną wieścią.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 91 stycznia. Wczoraj wybrali delegowani ku temu oby­

watele trzech kandydatów mających się przedstawić rządowi dla za­
twierdzenia jednego z nich na urząd d>rektora jeneralnego Ziemstwa. 
Wybór padł na pp. Erazma Stablewskiego i Adama i Marcelego Żół­
towskich.

— Dyrekcya poznańskiego Kółka Towarzyskiego ogłosiła w po­
czątku rb. w osobnym Roczniku sprawozdanie z czynności roku upły- 
nionogo. Według tegoż sprawozdania wynosił dochód Kółka w roku 
ubiegłym okrągło 3731 tal., rozchód 2449 tal., pozostało więc remanen­
tu 1281 tal. Liczba członków jego wynosi obecnie 3G0, którzy na rok 
bieżący obrali prezesem walnych zgromadzeń p. Adolfa Lączyńskiego, 
wiceprezesami pp. Marcellego Mottego i Leona Wegnera. Dyrekcya 
na rok bieżący składa się z jedenastu członków, z pomiędzy których 
wybrano pisarzem Towarzystwa p. Wildena, podskarbim p. Liszko­
wskiego, dyrektorem wydziału literackiego p. Jarocbowskiego, dyr. wy­
działu muzycznego p. Mottego, a bibliotekarzem p. Jaksiwidzkiego. 
Rzeczone Towarzystwo abonuje 25 pism peryodycznych polskich, 1 
czeskie, 4 francuskie i 4 niemieckie, razem 34. Ustanowione na kar­
nawał r. b. zabawy ograniczą się na trzech wieczerzach składkowych 
i wtorkowych wieczorach literackich, którym życzym, ażeby wyszły ze 
stadyum projektów arcypożądanych, zanim skończą się te wieczory, 
których szybko ubywa.

Wiadomości literackie.
— Zarząd Towarzystwa centralnego gospodarczego dla W Księ­

stwa Poznańskiego ogłosił następujący
Konkurs na „Florę W. Ks. Poznańskiego, do potrzeb rolników 

zastosowaną “
Zarząd Towarzystwa centralnego gospodarczego dla W. Ks. Po­

znańskiego uznając pożytek, jaki odnieść mogą rolnicy z obeznania się 
z roślinnością własnego kraju i zgodnie z życzeniem zeszłorocznego 
grudniowego Walnego Zebrania, otwiera niniejszém konkurs na na­
pisanie

„Flory W. Ks Poznańskiego, do potrzeb rolników zastosowanéj.“
Autorowi dzieła, w języku polskim napisanego, które przez komi- 

syą, na ten cel wyznaczouą, za najlepsze uznauém zostanie, wyznacza 
zarząd 3000 złotych poi. nagrody. Ubiegający się o tę nagrodę nastę­
pujących warunków dopełnić będą winni:
1) Książka, o której mowa, ma we wstępnej części swojéj zawierać:

a) Krótki pogląd na ogólny charakter flory W. Ks. Poznańskiego, 
tudzież klasyfikacyą i charakterystykę najważniejszych gatunków 
gruntu, tworzących powierzchnią téj części kraju, z wyszczegól­
nieniem roślin, grunta te znamionujących;

b) Krótki, rysunkami wyjaśniony, wykład terminologii roślinnej, 
o ile takowy do rozpoznania naszych roślin niezbędnie potrzebny.

2) W części głównej zamieści autor opis wszystkich roślin jawnokwia- 
towych, w W. Ks. Poznaúskiém dziko rosnących, przestrzegając 
przy tém następujące punkta:
a) System, wedle którego opisane rośliny mają być ułożone, pozo­

stawia się dowolnemu wyborowi autora, z tém wszakże ograni­
czeniem, że system ten musi być naturalnym. Ażeby jednakże 
czytelnikom „Flory“ ułatwić użycie dawniejszych dzieł botani­
cznych, położy autor przy nazwie każdej rośliny liczbę klasy 
i rzędu systemu Linneusza;

b) Przy każdćj roślinie położyć winien autor botaniczną nazwę 
polską, a za nią łacińską i niemiecką, dodając do wszystkich 
trzech synonimy, o ile takowe będzie mógł zebrać. Obok każdćj 
nazwy łacińskiśj życzy sobie zarząd umieszczenie nazwiska jćj 
autora w skróceniu. Skrócenia te na osobnej tabliczce powinny 
być objaśnione;

c) Opisy (diagnozy) roślin mają być krótkie, lecz dokładne i nie­
dwuznaczne;

d) Miejscowości roślin, rzadko tylko w W. Ks. Poznaúskiém się 
znajdujących, mają być wyszczególnione;

e) Rośliny, zdrowiu ludzi lub zwierząt domowych szkodliwe, ozna­
czy autor w sposób, który za najdogodniejszy uzna;

f) Z powodu, że „Flora“ głównie służyć ma do użytku rolników, 
kładzie zarząd za warunek, ażeby powiedzianćm było, jakiego 
rodzaju ziemię opisana roślina znamionuje; a jeżeli na rozma­
itych gruntach rośnie, natenczas ten, który jćj najbardziej sprzy­
ja, wyraźnie odróżnić należy. Niemnićj nazwanym być winien 
rodzaj spodniej warstwy we wszystkich tych przypadkach, w któ­
rych byt i powodzenie rośliny od takowej zależy;

g) Wymaga się nadto koniecznie, ażeby autor do dzieła swego do­
łączył wizerunki najważniejszych z opisanych roślin. Nie wy­
maga się przy tćm kolorowanych ilustracyi; wystarczą wierne 
zarysy, przedstawiające postać rośliny i główne jćj części;

h) Wreszcie dla łatwiejszego zapoznania się z wielką, bo przeszło 
1000 gatunków obejmującą, liczbą roślin naszćj flory, należy do­
dać w końcu dzieła klucz, służący do łatwiejszego znalezienia 
nazwiska rośliny. Klucz ten ułoży autor według swego upodo­
bania, lub na wzór podobnych tablic De Candolla, Kuntha i t. 
p. Za podstawę klucza użytym być może system Linneusza.

3) Praca do konkursu przeznaczona, powinna być przesłaną najpóźnićj 
do dnia 31 grudnia 1864 r. na ręce sekretarza zarządu Towarzy­
stwa centralnego gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego i nazna­
czona dewizą; dewiza ta powtórzoną być ma na osobnej, do pracy 
konkursowej przyłączonej, kopercie, zawierającej imię, nazwisko 
i miejsce zamieszkania autora.

Po oznaczonym powyżej terminie wyznaczy zarząd niebawem ko­
misją i odda jćj do ocenienia nadesłane prace, zatrzymując u sie­
bie opieczętowane nazwiska autorów aż do czasu sprawozdania komi- 
syi, które najdalej po sześciu miesiącach nastąpić winno. Praca, uwień­
czona nagrodą, zostaje własnością autora i winna być najdalćj w prze­
ciągu 18 miesięcy po zwróceniu jćj właścicielowi drukiem ogłoszoną. 
Koperty zapieczętowane z nazwiskami tych antoiów, których prace 
nie pozyskają nagrody, pozostaną nieotworzone; dla tego uprasza się 
właścicieli wszystkich takich nadesłanych prac, ażeby swego czasu za­
rządowi donieśli, dokąd i pod jakim adresem rękopisy mają im być 
zwrócone.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

9 lutego r. b. o godzinie 10 z rana. Zawiada­
miając o tćm publiczność wzywamy ochotę ma­
jących budowania na dzień wzwyż wzmianko­
wany na probostwo tutejsze.

Kosztorys oraz z warunkami, jako tćż i ry­
sunek do wspomnionej budowy, każdego dnia 
przejrzeć można na probostwie tutejszćm, a 
szczególnićj od 10—12 godziny z rana i od 2 
do 4 po południu.

Kostrzyn, dnia 14 stycznia 1863.
Dozór szpitala katolickiego.

Gorzelanego Krzewsbiego dawnićj wr Turwi 
uprasza się żeby chciał przesłać swój adres 
Panu K. Kolińskiemu w Poznaniu, ul. Wodna.

[229]
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Obwieszczenie- [212]
Dnia 30 stycznia r. b. przed południem o 

godzinie 9 sprzeda w. ć się będzie przez publi­
czną licytac/ą w biurze u;.S'óm drzewo brżo- 
zowe i elszowe szczepowe w ilości 56 sążni, 
wałkowe 15‘/2 Sążni, gałęzi 33 kupek, jedna 
kopa drągów brzozowych i jeden sążeń drzewa
brzozowego porządkowego.

Drzewo wymienione znajduje się w lasku,
% mili od Szremu, bezpośrednio nad szosą. 
Takowe jest podług gatunków numerowane i 
na miejscu obejrzane być może.

Szrem, dnia 16 stycznia 1863.
łl a g i s t r a t.

Parnia lub osoba wolna, mogąca się roz­
mówić po francusku, umiejąca krawiecczyznę 
i mogąca zastąpić panią domu w zatrudnie­
niach domowych, może znaleźć miejcce odpo­
wiednie. Bliższćj wiadomości udzieli ekspedy- 
cya Dziennika. [222]

Miechy do stboża Z szwem i bez szwu, 
Drelichy wszelkiśj szerokości,
Dery do spania i na bonie.

[90] Antoni Schmidt.

■¡sic-
¡,<41:

Konieczne i spieszne zasilenie 
Domu Ochrony w naszćm mieście, któ­
rego błogie skutki każdy miejscowy i 
zamiejscowy i widzi i czuje, spowodo­
wało nas do utworzenia teatru ama­
torskiego. Na pierwsze przedstawienie, 
które się w teatrze miejskim odbyć 
musi, składające się z komedyi Skarb­
ka, Nieproszeni goście, i komedyi Ko­
rzeniowskiego Ni rzeczone, zapraszamy 
na dzień »5 stycznia r. b. tak 
miłośników sceny polskićj jak wszyst­
kie litościwe serca.

Djrekcya Kota towarzyskiego 
w Gnieźnie.

L217|

Kulę ziemską
(Globus)

z napisami polskiemi 
można nabyć za 10 talarów w księgarni ffl. Ja­
gielskiego w Pozoaniu, przy ul. Wrocławskićj 
No. 30. Poleca także skład swój:

Śpiewów polskich i nnt na 
fortepian,

autorów Warszawskich, Krakowskich itd. [221

Świeże
nogi u

[191]

iEIblągskle duże mi- 
Aifeltowkza Juliana,

na Chwaliszewie 88.

25 szfl., wielki 32—38 tal. Owies: 1200 fnt. w 
acu 21—24, na sty., sty.-luty i na odstawę wioseni 
22’/, pł, maj-czer. 23%, czer-lip. 23'/, tal. ż,Prz< 
OIći rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejs, 
15‘%4—na sty 15"%— %,—%,, sty.-luty 15 
—%, kw.-maj 15'/,—%—%, maj-czer. 15%—",,, _ 
%„ wrześ.-paźdz. 14’/, tal. pł. Olój lniany: 
funt, bez be zki w miejscu 14% tal. Oków 
8000% Trallesa w miejscu bez beczki 14%—11 
wyp. 20,000 kw., z beczką 14%, na sty. i sty-li 
14”%, luty-marz. 14%, kw.-maj 15%,, maj-m 
15% czer.-lip. 15'/,,, lip.-sier. 15%—%, sier.-wrzi / 
16, wrześ.-paźdz. 16%—'/, taL pł.

Wróci»«, 20 stycznia.

•s t
■ »1 
3 ta

Francuskie lampy moderatory, 
rosyjskie samowary, kocielki Ber-
zcltusa i takież lampy, słowem: najob- 
fit-zy di bór towarów metalowych poleca

ff. Biiutg,
[220] Poznań, ul. Fryderykowska 33.

W boru do Dom. Spławia należącym, 1 milę 
od Poznania, w bliskości drogi zwirowćj do 
Kórnika prowadzącej, sprzedaje się w każdy 
Wtorek i Czwartek drzewo porządkowe i inne, 
dębowe, brzozowe, brzóitowe i olszowe. [207]

Dominium Ostrowieczko pod Dolskiem ma 
jeszcze do pozbycia kilka set kóp tegorocznśj
trzciny. __________________ i 194]

Nauczycielka, Polka, znajdzie do dwóch pa­
nienek natychmiast, umieszczenie. Gdzie? 
wskaże ekspedycya Dziennika. [2251 ;

Młodzieniec z należytćm wykształceniem' i 
z dobrego domu, znajdzie natychmiast pomie­
szczenie jako uczeń u mnie.

Ludwik Siunkel,
[227' Handel nasion rólniczych.

Dominium Eiałcz pod Kościanem ma na 
sprzedaż kilka set kóp zdrowćj tegoroeznćj 
trzciny, która w razie potrzeby do stacyi kolei 
żelezrtćj w Kościanie przez sprzedającego do­
stawioną być może. 213]

Poszukuje się dzierżawa na 1000 do 1500 
morgów. Chcący wydzii rżawić raczą się zgło­
sić franko S. S. poste rest. w Gostyniu. [202]

Odnośnie do ogłoszenia w No. 298 Dziennika 
Poznańskiego donoszę, iż a.,ous na moje imię 
podany, był zupełnie bez mśj wiedzy umie­
szczonym zatem niniejszćm odwołuje się.

Cennik na rok 1863 z nasion, szczepów o- 
wocowych, krzewów exotycznych i roślin doni­
czkowych, przesyłam flanko na żądanie.

Lubostrcń, dnia 18 stycznia 1863.
228] Camilie »Sam nić.

Z a rząd kościańske-wschow- 
skiego towarzystwa chodowa* 
nia koni ma zamiar kupić od 
osób w W. Ms. Poznańskićm 
chowem koni się zajmujących

cztery mocne i dobre do sta­
nowienia ogry,

o czćm donosząc niniejszćm, 
uprasza się, aby rzeczone ko­
nie w dniu

2 lutego r. b. 
w południe o iiOtfzinie 13 w 
Lesznie w ujeżdżalni za ar­
senałem na sprzedaż dosta­
wiono. [224]

Akwizarańskie i monachijskie Towarzystwo zebe spieczenia 
ocl ognia.

Kapitał zakładowy................................................... 3,000,000 tal. — sgr.
Premie i prowizye, dochód za rok 1861 (wyłącznie

premii na lata późniejsze) ...........................  1,755,844 „ 25 „
Premie rezerwowe.................................................... 2,646,467 „ 17 „

7,402,312 tal. 12 sgr.
Zabespieczenia prawomocne w roku 1861 . . . 917,170,272 „ — „

Odnośnie do powyższego stanu rzeczy Towarzystwa uważam się do pośredniczenia w in­
teresach jak najlepićj poleconym. Bliższych wiadomości udzielam z przyjemnością i robię ułat­
wienia przy przyjmowaniu wniosków.

Poznań, dnia 5 stycznia 1863. Salomon LiilCłllSOłlll.
Agent akv izgrańskiego i monachijskiego Tow. zab. od ogtia. 

kantor na Wieikich Garbarach No. 28.[150]

KURS OIELDY w BERLINIE, 

dnia 20 stycznia.

I ’/o
Łą-

iłarto.
płŁ-

cono.

Papiery pruskie. J 0/# J j£o. j

Pożycz, dobrow............ I
— rząd. 1859..............
— 50,52 konw.
_ 54,55,57,59
— 1856..............
— prem. 1855..............

Obligi długu skarb....
— Marchii..............

Listy zasL March........
— Prus Wsch..........

Poraor.........

— W. Ks. Poza...
— — (nowe)
— — (nowej
— Szląskie..............
— gwar. B............
— Prus Zach..........

— rent. March.......
— Pomor.....................
— W. Ks. Pozn........
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie............
— Saskie......................
— Szląskie................
Papiery zagraniczne.

Austr. metali................
— pożycz, naród...
— Obligi ¿50 fl.... 
Rosy. 5 poźy. Stiegl...

Rosy. poży. angiel....

pła­
cona.

5 1 i 107'/',!
4*/. — 99
4% — 102
4% — 102
3% — 129
3’/, — 89",
3', — 89%
3", 92% —
3% 88’/,

4 — 99",
3% — 91%

4 — 100’,
4 103’.

3% 98%
4 — 97%

3% — 95%
3", — —
3% 88'/, —
4 — 99'/,
4 — 100
4 100
4 — 99
4 — 99%
4 — 99%
4 100’/,
4 — 100'/,

—
5 66
5 — 71",
5 81",
4 92%
5 — 98%
5 96%

Polsk. obligi skttrb......
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. ł n w R.8.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pleuiądze.
Frydrychsdory..........
Lujdory ......................
Złota, funt. ceL.......
Sróbra dito........
Saskie bil. kas..........
Niem. bankn..............

— płat, w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kniei żelaznych
Berlin-Anhalt.............
Berlin-Uamb.............. .
BerL-Pocztk-Magd...
Beri. Szezeeiń................
Wrocł.-Freib.......... .

— najnow.................
Brzeg-Niskie..................
Koźlo-Bogumin.............

— pierwot...... .........

Doluo-SzL-March.........
Dolno-Szł. kol. pob....

— pierwot................
Półn. Fryd.-Wilh..........
Góruo-SzL A. i C........

— Litt B...............
Opol-Tarnowic..............
Starogr.Pozn.................

Akcje bank. I kredyt. 
Beri. Stow, kas............

109’/,

.'6 ; 
95 ¡ 
24 ' 
90% 
93’/,

110%,

461’/,
30
99%

99%!
87%;
90",

4%

4
4
4
4
4
4
4
4

<%
5
4
4
5
4

3%
3%

4
3%

124

136

95’/,
98",

141%

145

188
136'

88’/,
f4

98%
73

67'/.
■61'

63%
no

ił6%fl

śred. pnśled, 
sgr.

71—74 
69—73 
50 -51 
36-371 
22-24 |oń£ 
44-46

Na targu: piękna
sgr.

79—82
76—78
53-54
40-42
¿6—27
50-53

ces t ¿a

' czwartek, i
1 23 m- HART/ I

J@O3)3 3S3t3STÍ3Sf 5Ö
w

dnia
"przywiozę pociągiem

popołudniowym transport świeżo dojnych
krów z cielętami z łęgu noteckiego na 
sprzedaż i stanę w hotelu Keilera „zum 
englischen Hof.“
[223’ Diaków, handl. bydłem. 

'tedajaJBECeCc «SSita.>sijÓOŚ£Ka:

PRZYBYLI DO POZNANIA,
Dnia 21 stycznia.

BAZAR. Wł dóbr br. Kwilecki z Robylnik, Jacko­
wski z Pomarzanowic, Urbanowski z Miłosławie, 
hr. Skarbi k z Białcza, Radoński z Krześlic, Gu­
towski z Odrowąża, hr. Pouiński z Wrześni, Li­
powski z Orzechowa, hr. Biliński z Gleśna, pani 
Gutowska z Buchocina, kupiec Piligardt z Gro- 
dzisks

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Grossmann z Ostrowi- 
tego, panie Jeske z Strzyżewka, Jeske z Wągro­
wca, dzierżawcy Laskowski ze Śmigla, Szulczewski 
z Danaboży.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Kwilecki z Gór- 
nej Świednicy, hr. Żółtowski z Ujazdu, Wólniewicz 
z Dembicza, Żychliński z Uzi rzewa, Chełmicki 
z Marganowa, Groblewski z Szczońca, kapitalista 
Janczakowski z Wouieścia, plenipotent .lanczako- 
wski z Dakowy. baron Lindenheim z Świednicy, 
dr. Delbrick z Goślina, kupiec Herrman z Elber- 
feldu.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupry Ernst z Ber­
lina, Kohler z Szczec na, agronom Grunwald z Tur- 
wi, pan Lanuy z Paryża.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Na- 
gelo z Bielewa, kupcy Heintze z Berlina, Court 
z Crefrddu, Rademacher z Szczecina, Dulitz z Ber­
lina, Böhmen z Crefeldu, Leipziger z Wrocławia, 
Saurenbeck z Barmy, Dünnenberg z Dülgen.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Sa- 
w i< ki z familią z Wiel. Rybna, Aneker z Ileinrichs- 
dorfu, hr. Grabowska z Grylewa, posiedziciel fa­
bryk Haussmann z Elberfeldu, budowniczy Scheff- 
ler z Gmünd, panna Böse z Berlina, handlarz 
Meyerhoff z Berlina, kupcy Rhetzke z Elberfeldu, 
Stadelbauer z Lipska, Audojer z Crefeldu.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Kupcy Tayon

proboszcz Klupp z Mogilna.
HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Zabłocki z Obry,

Zakrzewski z Gutowa, Fr. nke z Jaskułek i Maass 
z Lubina, młynarz Schmidt z Miihlrose, dyrektor 
Huttemann z Wrocławia.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

77
75
52
39
25
48

Kzep: 268—256—232 sgr. za 150 funt, brutto. ilze 
Na giełdzie: Żyto: ceny spadły nieco, w^db

1000 cent., na sty., sty.-luty i luty-marz. 41%, mai . 
kw. 42— %, kw.-maj 42% pł., maj-czer. 42% luj' 
żąd Owies: na sty. 20%, kw.-maj 21 tak żjecl 
Olój rzepiowy. w miejscu 15%, na sty. 15%i 
sty.-luty 15 pł., luty-marz. i marz.-kw. 15 żąd., k 114 
maj i maj-eżer. 15 pł., wrześ.-paźdz. 14 tal. żąd. Oljyy 
wita: wyp. 6000 kw , w miejscu 13’/,,, na sty. i 8 J 
luty 13'/,, luty-marz. 13%—’/„ marz.-kw. 13%, k®e

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kspiockie w Poznania.

Dnia 21 stycznia.
Żyto: na sty., sty.-luty i luty-marz. 39%, marz.- 

kw. 40, na wiosenną odstawę 40%, kw.-maj 40% tal. 
pł. Okowita: wyp. 3000 kw., na sty 13'%,—%, 
luty 13%, marz. 13%, kw. 14, maj 14%, czer. 14%, 
tal. pŁ

Berlin, 20 stycznia, 
w miejscu 25 szefli 63—73 tal płac. 
Zyto, w miejscu 2000 funtów 45% 
46’/.—’A. sty.-luty 46'/,—46, luty-

Pszenica: 
wedle jakości. 
—47, na sty.
marz. 45%, na wiosenną odstawę 45%—%, maj- 
czer. 45%—%, czer.-lip. 46 tal. pł. Jęczmień:

*v
dano.

pła­
cono.

14%, żąd., ezer. lip. 1 kicimaj 14%, pł., maj-czer.
tal. pł. .

Szczecin, 20 stycznia. !au'
Na targu: Pszenica: węcpel 64—68. żymr<

43—46. Jęczmień: 32—34. Owies: 22—
Groch 44—46 tak rze'

Na giełdzie: Pszenica: 85 łunt. żółta 68- rant 
galic. 65, 83—85 funt, żółta na odstawę wioseł 
70' , tal. pł. Żyto: 2000 funt, w miejscu 45'/,rtrec 
pł., na sty.-luty 46 żąd., na wiosenną odstawę 4i un 
—'/,, maj-czer. i czer.-lip. 46% tal. pł. Jęczmii 
70 funt szląskiego na odstawę wiosenną 38 tal. 
Owies: 47—50 funt. 24, czer.-lip. 24% tal. lji, 
Olej rzepiowy poszukiwany, w miejscu 15'u 
na sty. 15% żąd., kw.-maj 14%—15, wrżeś.-pal 
14 tal. pł. Olej lniany: z beczką w miejscu lie 
—15, kw.-maj 14"/„, wrzcś.-paźdz. 14% tal.
Ok owi ta: w miejscu bez beczki 14%— '/„ na 
luty 14%„ luty-marz. 14%, na wiosenną odstajioŻ< 
14%—%„ maj-czer. 15, czer.-lip.. 15% tal. pł. 

Bydgoszcz. 20 stycznia.
Pszenica 81 funt. 25 łót. — 83 fnt 24 łót. stel 

-62 tai. 2 » to 78 funt. 17 łót. - 81 funt. 25 ,n'J 
:8—40 tcl. Jęczmień: wielki 30—32, drobny rL 
30 tak O«ies: 27 sgr. za szfl. Oroi'1: do gotofOf 
nia 36—38, na pasze 34—33 tal. Rzep: 90- 
tak Rzepak: 90—96 tal. Okowita. 80 0% TfF

iatf

14% tak pł. itm

CENY TARGOWE
r mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szfl. 16. grn..........
„ średniej „ .........................
„ ordynar. „ .......................

Zyta ciężkiego „ ........................
„ lżejszego „ .......................

Jęczmienia dużego „ ........................
„ małego,, ........................

Owsa . . . . „ .........................
Grochu do gotow. „ .........................

,, na paszę ,, ............ ...........
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowego „ ........................
Rzepiku latowego „ .........................
Tatarki . . . „ ........................
Perek .... ,, .......................
Masła, garn............................................
Koniczyny czerw „ ........................
Koniczyny biaJej „ ........................
Siana, cent............ ................................
Słomy, „ .............................................
Oleju, „ .............................................
Spiritusu (beczka 100 kw.)

Trał, dnia 20 stycznia 
dnia 21 —

80%
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pła-
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Beri. Tow. band.......
Gdański bank. pryw...
Dysk. Udział kom......
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito.................
Królew. dito..................
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank.........
Szląsk. Stów, bank......

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel... 
Minerwy Szląskićj..
Concordia....................
Magd, assek. ogn. ..

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt...............

BerL-Hainb,...............
— II. Ent...........

Berl.-Pocz.-Mag. A.......
— Litt C..............
— Litt D..............

Berl. -Szczecin...........
— H Em............

Koilo-Bognmin........
— III. Em.........

Dolnc -SiL-March....
— konwen............
— — UI ser 
— — 1Y. ser.. .

P61n.-Fryd.-WUh.....
G6rn.-Szt Litt. A...

— Lit B.

4

n

4

4
4

4%

5'/.

93*/,

100%
1(6%
98'/,'

94

101%

99%

92",

99",

100",
100
84

98’/,
98%

125
100%

98
37%

100

99’/,

98%
97'/,

97",

97'/,
99
98%
98

101",

88%

4
3%

4’/,

Lit. D............
Lit E............
Lit F............

Staro^r.-Pozn.........
KURS GIEŁDY W* włiOCLAWIU.

dnia 20 stycznia.
Papiery I pieniądze.

Dukaty.............................
Frydrychsdory...............
Lujdory............................
Polskie bil. bank.........
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Austr...
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. list, zastaw....

— nowe.......................
— nowe.............
— Listy Rent., 

lisSzląskie list. Zast... 
— nowe Lit. A...
— nowe..................
— Lit B................
— Lit C.............
— Listy Rent....
— Oblig. prow....

Polskie Listy Zast...
— now. Emis ...
— Oblig. skarb... 
obi. csąstk. ń 500 zl.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye........
Szląski bank.............

— tow. assek. ogn.
Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg...... ..  ...

— now. Ernis...........
— obi. z praw, pierw.

JSńkiaCeie i cscicakami Ludwika Merzóacha w Poiuuniu.
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4
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4
1
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4%
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4

4%

97’/,
84%

95%

109',

87’/, -

98
95’,,

•01",
101",
102%

I

— i ICO"
100%

;35%

90',

Ołog.-Żegan.............
Brzeg.-Niskie.........
Doln.-Szl.-March....

— z pr. pierw ..
Górno Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B............
— obi. z pr. pierw,
— ..................Lit D.
— .................Lit. E.

Opok Tarnów...............
Koźlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU 

dnia 2l stycznia.

Pozn. List. Zastaw...
— nowe....................
— nowe...................

Pozn. List. I’ent.......
— akc. bank. ¡row.
— obL prow.............
— cbligacye pow....
— cbl. mel. Obry..
— obligi pow.............
— obl.miejsk.II.Em

Prusk. obL skrb...........
-— poży. skarb.......
-- dóbr, poży.........
— poi. skarb.........

— poż. z premią....
Szł. List. Zast..........
Zach. Prusk. ...........
Polskie........ ......
Oómo-Szl ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel.

v7’/e]i Polskie banknoty......
;! Zagraniczne banknoty
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